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Do wiadcmości Dyrektsyów, Inspektorów i Kierowników szkół
W spraw ie 10% wzgl. 15% podatku do dochodów  za 

k ierow nictw o pisaliśm y w NT. 3 „E m eryta " z 1. II. 
1937 r. Na w niesione przez interesow anych  podauia  
zaćżynają  ju ż K u ratoria  odpow iadać... n iestety o d ­
m ow nie, w zględnie „pozostaw ia jąc je  bez rozpatrze­
n ia " z pow odów ... co na jm niej dziw nych, a w każdym  
razie bardzo form alistycznyeh , w yk azu jących  brak 
dobrej w oli w kierunku takiej in terpretacji ustaw 
i rozporządzeń, która b y łaby  korzystna n icn yJko dla 
Skarbu Państw a ale i dla pracow n ików  pań stw o­
w ych, jako  lo ja ln ych  a często zasłużonych  obyw ateli. 
N iezrozum iałym  w prost jest fakt, że jeclni przedsta­
w iciele  Państw a bardzo gorąco  i słusznie patronu ją  
zasadzie szerzenia „a tm osfery  pojednan ia", inni zaś 
ja k b y  na przekór tej zasadzie, rozm aitym i „d ecy z ja ­
m i" p ow odu ją  niepotrzebne rozjątrzenia, odw ołania, 
a. nawet p r o ce s y 'z  w łasnym  Państw em  przed N ajw . 
T rybunałem  A dm in istracyjn ym .

K onkretnym  przykładem , to w yżej w spom niane 
odpow iedzi K u ratoriów , sprzeczne ze stanow iskiem  
N ajw yższego T rybunału  A dm in istrac., w yrażonym  
ju ż w dwu w ypadkach.

■rjpzyżby w ładzom  tym  chodziło  o to, by  każdego 
z zainteresow anych  zm usić, do k łopotliw ego od w oły ­
wania się do M inisterstw a, lub kosztow nego w nosze­
n ia  skarg do N. T. A J  P o co to udręczenie? W  każ­
dym  razie trudno się dziw ić, że in teresow ani m ając 
pretensje często k ilkaset zlotow e n ie  m ogą1 z n ich  do­
brow oln ie zrezygnow ać i bron ić się muszą.

Spiesząc z pom ocą  naszym  członkom , k tórzy  śle 
do nas liczn ie w pow yższej spraw ie zw racają , w y ja ­
śniam y, że przed ew entualną skargą do N. T. A . trze­
ba w nieść odw ołan ie  od decyz ji K u ratoriu m  i p o ­
czekać na orzeczenie M inisterstw a. W zór takiego od ­
w ołania pon iżej p oda jem y z uw agą, że każdy może 
je  zm ienić zależnie od sw oich  w arunków  i od m o­
tyw ów  odm ow y K uratorium .

N azw isko im. 
charakter 

adres 
O dw ołanie 

w gpr. 10% i 15%

W z ó r

D o

D ala

M inisterstw a W . R. i O. P.
w W arszaw ie 

za pośredn. K u ratoriu m  O. S.
w ..................................

Od decyzji K u ratorium  O. S. w ..................... z dn. . . .
N r  . . . . .  doręczonej mi w dn.......................... o czym
św iadczy  załączona koperta, w n o“ ę w oznaczionym 
tarm ini^Sj

O d w o l  a n i e
z prośbą :

1. o uchylen ie tej decyzji,
2. o w znow ienie postępow ania w spraw ie w ym ia ­

ru  m ojego  uposażenia w okresie od . . .  . d o ............
a w szczególności 10% i 15% dodatku,

3. o w ydan ie zarządzenia celem  w yasygn ow an ia  
m i n iedop łacon ych  kwot.

U Z A S A D N IE N IE .
I.

N iew ypłacen ie  w sw oim  czasie 10-proocntow ego 
dodatku na zasadzie ustaw y z dnia 18 grudnia  1926 r. 
Dz. U. R. P. Nr. 125 poz. 725 było  sprzeczne ze stanem 
praw nym  i y. in tencją  tejże ustaw y, -albowiem we­
d ług art. 8 tej ustaw y, podw yższenie o 10% d otyczy ­
ło  bezsprzecznie ca łkow itego uposażenia łącznio z do­
datkam i naw et przypadkow ym i i zm iennym i, nie za­
wsze zaliczalnym i do em erytury, a m ianow icie  re ­
gu la cy jn ym , ekonom teznym  i w yrów naw czym , w y ­
m ien ionym i w art. 3, 4 i 118 ustaw y z dnia 9 paź- 
dziei i ika 1923 r.

Jeżeli ponadto bez żadnej w ątp liw ości d o tyczy ­
ło ono sędziow skich  dodatków  fu n k cy jn ych , w ym ie­
n ion ych  w art. 8 u staw j z 5 grudnia  1926 r„ ło tym  
bardziej dotyczyć m usiało dodatku k ierow n ezego

wzgl. inspektorskiego, określonego w art. 49 ustaw y 
z 9 października 1923 r., k tóry  to dodatek od począt­
ku sw ego istnienia b y l^ ta ły m  i na rów ni z uposaże­
niem  zasadniczym  zalicza lny był do p odstaw y  w y ­
m iaru uposażenia em erytalnego w m yśl art. 18 w ó ­
wczas obow iązu jącej ustaw y z dnia 11 grudniu  1923 
r. Dz. SgśSTl. P. z roku 1924 Nr. 6 poz. 46.

Że rozum owanie m oje  jest słuszne.- dow odzi tego 
fakt, iż zaraz w roku  następnym  podw yższenie p o ­
borów  o 15% na podstaw ie rozporządzenia P rezyden ­
ta R zeczypospolite j z dnia 23 stycznia 1928 r. Dz. f^fj 
R. P. Nr. 7 poz. 4ł obliczane już by ło  od uposażenia 
z w sz57s+kijni dodatkam i, a w ięc i z dodatkiem  in ­
spektorskim .

N iestety jednak i ten dodatek otrzym yw ałem  w 
zm niejszonym  w ym iarze, poniew aż wskutek niepocKi 
w yższenia m i dodatku inspektorskiego o 10?&t w yn o­
sił on nadal tylko 225 punktów , a n ie 2'25 +  22,5 
czy li 247,5 punktów, cvobee czego i ow o 15% zamiast 
w yn osić  37,12 punktów , wmiokiily ty lko 33.75 punk­
tów. D latego zm uszony byłem  prosić rów nież o w y ­
rów nanie  m i tej różn iej7.

II
W ysoko_p m ojego  uposażenia od 1 styczn ia  1927 r. 

jak  i w szystk ich  Łtrnyoh urzędników  ustalana była  
jednostronnie w oddziale rachunkow ym  K u ratorium  
i ani ja , ani n ikt iflSńSi o żadnej „d ecjrz ji “ n ic  był 
zaw iadam iany, a tym bardziej n ie otrzym ał deoyzji 
przew idzianej co do treści i fo rm y  w art. 75 rozp o­
rządź. P rezj7dont.a E. P. o postępow aniu  adm inistra­
cji .jnym. Sam zaś fakt p iz j7jm oivanła pi ze ze m nie 
m iesięcznych poborów  w w jrsokości wrj7kazanej w 
miesięcznjmU listach płac, nie może być uw ażany za 
w ystarcza jący  do upraw onioćfiien ia się fjpdnosiron- 
nej „d e cy z ji"  K u ratorium , poniew aż 1) lista  p lac 
jest ty lko w j7kazem kw ot doraźnie w yasygn ow an ych  
a nie aktem adm inistrac,, 2) nie m ając innych środ ­
ków do życia, nie m ogłem  n ie  p rzy jąć n adsylan j7ch 
n i  m iesięcznie poborów , chociażby one wryplacane 
byl.y t j lk o  zalio.żkowo i 3) p rzy jm u ją c p ob ory  w yk a ­
zane w m iesięcznych  listach  płac, czyniłem  to z lo ­
ja lnością  i zaufaniem , że W ładze szkolne in terpretu ­
ją  ustaw y i rozporządzenia bez pokrzj w dzen ia  p ra ­
cow ników , zwdaszCza, żo nio.jmliiokrotnie zdarzalj7 się 
w listach p łac p om yłk i w obliczaniach  poboru w, k tó­
ro późn iej prostow ano i w yrów nyw ano. Zaufanie 
więc m oje  by ło  uzasadnione i za to n ie  powńnieniem 
ponosić kary.

Obecnie, gdj^,orzedzoni.a N ajw yższego T rybnnalu  
A dm in istracy jn ego  z clpia 5 czerw ca 1936 r. L. R ej. 
1809/33 i z dnia 12 tozerwcą 1936 r. I. R ej. 6097/33 w 
spraw ach dyrektora  gim nazjum  Dr. H erkulana W ei- 
gta  i inspektora szkolnego Stobieckiego uśw iadom iły  
mnie o m ylnym  interpretow aniu  przez K u ratoriu m  
ustaw y z dnia 18 grudnia  1926 r. Dz. U. R.*P. Nr. 125 
poz. [725 o dodatku 10% / oraz rozporządzenia P rezy ­
denta R zeczypospolite j z lu ia  23 stycznia. 1928 r. Dz. 
TT. R. P. Nr. poz. 41 o dodatku 15%, zw róciłem  się do 
K uratorium  O. S. L. z prośbą o w7yasyg'now7anie mi 
n iedopłaconych  poborów7, rozum iejąc; że m oże to n a­
stąpić po uprzednim  wznowńeniu nostępow ania w 
spraw ie w ym iaru  m ojego  uposażenia za okres p racy  
m ej w K u ratoriu m  . . . t. j. od . . . do . . ,

„  I El.
Odm ow na d ecyzja  K u ratoriu m  z dnia.....................

z pow ołaniem  się na art. 95 rozporządzenia P rezy ­
denta R zeczypospolite j z dn.ia/J/2 m arca 1928 r. D. 17. 
R. P. Nr. 36 poz. 341 nie przekonała m nie o słuszności 
tejże decyz ji i dlatego proszę Ministerstwm W . R. 
i O. P. o zastosow anie do m nie w łaśnie art. 95 punkt 
ł>) celem  przyznania  m i i w yasygn ow an ia  praw nie 
należnego w yrów n an ia  poborów , a w szczególności 
dodatków  10% i 15% za czas w ym ien ion j7.

Na zakończenie stwierdzam , że o jak im kolw iek  
przedaw nieniu  wr mej spraw ie nie może być m ow y, 
gdyż n ie m ogło  ulec przedawniieniu praw7o w niesie­
nia podania  o w znow ienie postępow ania, lub praw o 
zaskarżenia decyzji, która  w ogóle  nie została w yd a ­
na i w  sposób w7 ustaw ie przew idziany doręczona lub 
ogłoszona.

W  związku z pow yższj7rn proszę o przychylno 
rozpatrzenie i załatw ienie mój p iośby .

.Podpis 
charakter 

- adres

Listy z kraju
M OSINA.

D nia 2 bm. od b y ło  się u na« plenarne zebr m ie 
członków , na którym  po w yczerpaniu  porządku 
■dziennego zreferow ał pobudki uchw ały  Senatu z dnia 
22 m arca br. prezes O kręgu p. Gizclła, przedstaw ia­
jąc, że Senat k ierow ał się w  danym  w ypadku jed y ­
nie w7zględam i na dobro em erytów , uw ażając za ie- 
dc-pu-szczalny zam iar ukrócenia m ożności zarobko­
wani: pryw atnego.

Zebrani w yrazili podziękow anie Stałej D elegacji 
za niezm ordow ane zabiegi tfcd przj wróceniein ukró­
canych  praw  em erytów  i u chw alili rozw inąć silną 
a g ita c ję  za w erbow aniem  now ych  członków  i prenu- 
m.eratów oraz w ybrali trzech delegatów7 nis.1 Zjazd do 
W arszaw y.
PRZEM YŚL.

Po przeczytaniu  notatek z pism  c4dzie.iinych. iż 
Senat u trącił naszą sprawę, od sy ła ją c  ją  do senac­
k iej K om isji Budżetow ej zlapanowuło w  szeregach 
naszjmh tak straszne rogoryczen ie  i podniecenie, że 
na jednym  z zebra7' zapytyw ano, czy  Senat R zeczy 
pospid ite j zastanow ił się nad nędzą em erytów ?

K ażd y  najprostszy człow iek nieztileżnie od teorii 
prawa i kodeksów pisanych, o ile t j łk o  ma pretensjo 
do uchodzenia za praw ego i u czciw ego człow ieka, 
uważa dotrzym yw anie danego słowa za podstaw ow ą 
zasadę w spółżycia  z ludźmi. C zyżby ta zasada nie 
obow iązyw ała  u nas? D laczego n ic  spełn iły  się 
przyrzeczenia u jęte w form ę rozporządzeń, składane 
publiczn ie  w obec urzędników przy  przyjm ow aniu  ich 
do służby: „iż temu, kto by ł urzędnikie 7 w b. pań- 
stwńe zaborczym , a wstąpi* do służby w Polsce, gw a­
rantu je się zaliczenie pełnych  łht służby zaborczej, 
zatrzj7m anie posiadanego stopnia sluzbowmg*-, w y ­
m iar em erytury  itd. itd.1

Tw ierdzono, że inn i obyw atele strącili na dewa­
lu acji, nia pożyczkach, na papierach  wartościowych, 
na oszczędnościach złożonych w bankach itp.. dla- 
czegto em eryci m ają b y ć  nietknięci?

Zachodzi w raz zasadnicze pytanie, ozy w łaśnie 
tym i w szystkim i stratam i nie b y li clotknięgi em erj7- 
ci, wszak oni. stanow ią społeczeństw o i to najbardziej 
pociągane doi świadczeń, na rozm aite pożyczki itp., 
oni rów nież p o fra c il' sw oje 'oszczędności, są. załam, 
b ic i dwa razy  w ięcej od w szystkich  innjmh obyw a­
teli nPństwa.

Przypuszczam y, że dusza ca łego narodu znudzi 
się i ocknie ra z  z, dotjuhc.zasow ego m arazm u i nie 
dozwoli, by  •społeczeństw7*  polskie i po lscy  obywmtole 
byli krzywdzeni i prow okow ani przez rozmait-e .jed­
nostki, m ające wudocznie interes w tj7m, 'by ją trzyć 
i doprow adzać^ społecheństw o do wiecznego' n iepo­
koju i podniecenia.
LUBLIN.

P o otrzym airu  tu-. 7 „E m e r jta "  w dniu 23 m ar­
ca br. z zapow iedzią Z jazdu  (lo Warszaw7y na dzień 
18 bm. zdziw iliśm y się niezmi-ern e najnow szym  nu 
m erem  „Jedności", w której K raków  zw ołał sw oje  ze­
branie d-z.ielnieowe na tyd /ień  przed tjnn. nie czeka ­
ją c  na tiahwały Z jazdu O gólnopolsk iego ’. W  „Jedn o­
ści" naw ołu je <s.ię do zaniechania dz.iclm cow ości i oso- 
bisty-óli am bicj/jok , do zerwainh suprem acji poszcze- 
góli,;jncł] miast, leoz zasad _ tycibj nie stosuje sama 
„Jedn ość" a chcia lab j7 jo  wńdzieć u ‘ nnych.

D om j7ślam y się, że w ielką rolę g ra ją  tu w zględy 
konkurencyjnie rozmaitych osob istości i p ryw atnych  
dochodów , ale raz przecież potrzeba Zidobj7ć się na 
odru ch  bezinteresow ności i napraw dę uczciw ej rea l­
nej pracy.

Za panią m atką idzie pacierz gil idko, Poznań p o­
kazał w roku zeszljun, w jak i sposób robi się p rop a ­
gandę, teraz powtarza ją  K raków , a le  trochę nitT- 
zgrabnie i  zbyt jaskraw o.

Gdzie bjśłą „Jed n ość" i je j w ydaw cy, :gdzie b y li 
urz-ędnicy .czynni z*e swroim  popieraniem  em erytów  
począw szy od r. 1931. oć k:edy zaczęto obcinać onre- 
ry tu ry  i łam ać praw a? W tedy  nie było n ik ogo kto 
b y .s ię  u ją ł aa nam i i dopiero potrzeba by ło  energicz­
n ej- iniojatyw7y  Poznania, którem u m im o w szj7«tko 
rzuca się k lod j7 pod nogi.

Cała B o isk a 'ć ioszy  się z pow stania i zaistnienia 
S tałej D elega cji Zrzeszeń .Em erytalnych, do. której 
wchodzą, przedstaw iciele z w szj'stkieh dzielnic i ośrod­
ków P olsk i, (a także K m k ow a), cala P olska podziw ia 
z szacunkiem  zabiegi i wy-silki S tałej D elegacji, je j 
icfiarność pracowTitośe»c iesz jr *aę, że em eryci zosta­
ną skupieni w jednym  silnym- zrzeszaniu em eryckim  
„F ederacji", ty lko  K raków  przestrzega -przed Fed.e-i. 
racją , powrolu jąc się na Swój K om itet K rakow ski, 
k tórj7 poza K rakow em  'naprawdę n iem a ani znacze­
n ia ani miru.
GDYNIA,

D ziah .łn rg i Zhrządu O kręgow ego Zawiązku E m e­
ry tów  w Poznaniu oraz niespożyta energia  Stałej 
Jłelegao.ji budzi w7e m nie -szczerj" podziw  i g łębok i 
szacu tek

W yd zie leń ©  oficerów  stanu spouzynku z ogólnej 
m asy em erytów  państw ow ych, zm niejszy oczj7wiść.ie 
zam teresow !an® ‘się p ierw szych  ak cją  innych  zrzeszeń 
e incrjJa li ych, jednakże solidarność w ystąpień  w w al­
ce o przyslugipjhee nam praw a nie powńnna na tym  
ucierpieć.

, ŹT Xwiązek E m erj-tów  w P o.n an iu  do tej so lid ar­
ności z oficorąmi_ w stanie spoezj7nkn dąży n a jlep ­
szym dowodeiSł jost „E in erj t" na lam ach któregg 
ogłaszane są rów nież iiilorinaojip- dotyczące w yłącz­
nie em erytów  w ojskow ych , nie posiadających ’, n ie­
stety, w łasnego tak niezbędnego środka walki, jbłkim 
jest prasa. W szelkie m em oria ły  i rez lu cje  nio tra- 
i ia ją  zw ykle dc \vbi.A-• wyńli rak i nie są  cz-yłanc 
prssoz tyth , do których1 ł> jly  skierow ane, giną bez- 
p ło d m l w  k-oszachi b iur ministeril .inych. Z  -drugiej 
strony, n iesłychanie u trudnion j7 dostęp doBozynni- 
ków decju lu jących , szjm i ])rasę jetlj jijun oel-owjTm 
środkiem  budzonia sum ień tyci' fflórylii stale przy- 
oom inać trzeba sens ba.jJSflkj: -,Pr»e?tańgje, ch łopcy, 
li > się źle baw icie, — dla cvas to je-st igraszką, nam 
chodz: o żj-ci-e".

D latego, właśnie^ nie p*merywa*n prenum eraty 
„E m eryta  . abj- choć w taki isp-osób poprzeć iego 
w ydaw ców .

Pom im g m-eąjp, na jg łębszego uzDl.inia d la S ła le j 
I>elegxcji Zrzeszeni iltuorytalhy-ch, nie m ogę jednak 
pow strzym ać się od uw agi, że w  sł siniku do em ery- 
tow w ojskow ych , p ro jek t ustaw y posła O stafina nie 
tylko m e był korzystny ale Krzyw dzący, bo nie.licz-

stosunkow o ilość „zdecydow anych, zaborców** (nii-i- 
lac.ych w ięcej lat służby zaborczej, niż polsk iej), 
częściow o zaspakajał kosztem n a jgorze j uposażonych  
iiModyędi —  iw lskich  enrerytiiw i tych co tylko w cza­
sie w ielk iej w ojn y ' służyli w  arm iach zicPoroÓw. 
r/ • , k ilkudziesięciu  członków  gdeńskiago kola
Zw jązkn O iicorów  \\T. P . w stanie .spoczynku zale­
dw ie kilKu otrzj7jnałoby niew ielką nadw yżkę. Reszta 
m usiałaby dopi to,ć. Ldentyozny stosunek jest rÓAV- 
]'ioż i w  innych  k ila ch  okręgu  pom orskiego naszego 
związku. N iew ątpliw ie, ni* inaciaej jest i w in.nj7ch 
ola-ęgach. N ic też_ dziw nego, że na terenie P om or­
skiego O kręgu Związku O ficerów  W . P. w st. sp., 
ustawa posła O stfina nie by ła  popularną, jako  żyw o 
pri \ pomina.iąca usti.wę uposażenii'wą. Jędrzojew icza.

Doceniali oczyw iście, w iąlkie znaczenie m oralne 
ustaw y posła Ostatnia, jako u ch y la ją cą  -srom otny de­
kret listonadow y, sądzę jednak, że uznlm ie tego de­
kretu _ za bezpraw ny przez iia.jwyż-sze w Państw ie 
czyn w k i i przęz ojiinię w iększości p łsl.iogo społe­
czeństwa, daje nam dostateczną satysfakcję.

J. T. m jr  s. s.
P U Ł A W Y .

Jak by  dla uczczenia pam iętnej datj* \\j'-dania de­
kretu z  22 listopada 1985 r. w 16-mieeięcz.ną rocznicę, 
c_o akuratniię dnia. 2-2 amaiica 1937 r. spadł na em ery­
tów nowy grpm  z jinsn-egio- w iosennego ni-eha, w jio- 
staci zupełnie ni: spodziewianej u chw ały  Senatu
0 odesłaniu  sprayvy m diylonia dekretu em erytalnego 
lionoAYiiie do 'srenackic.i kom isji budżetoAyoj.

G dyby  Senat miał b y ł dobrą w oję ,do załatw ienia 
s iraw y mmu-ytów. by łby  g ladk* odrzucił niotortuii- 
ne, je g o  zdlunie/n, p-onrawki artyku łów  11 i 25 iiŚ a - 
w jr em erytalnej z r. 1923 a wów^aas sprawa Avrócviła 
t y  z pow rotem  do -Sejmu i_ lie libyśm y się  przekonali, 
gdz.i-o leży ]iunkt ciężkości, km p racu je  w tym  kip-’ 
rnnkiu by  z jediiol Strony łudzić prz.yrz-ec.zeiiiami, 
z drugiej zaś, by nas zupełnie w jh w itow a ć.

P o odrzn^eiiiu AYstuArek odnośnie -dk> pow j7ższj7c,h 
dwu artyku łów  nrzez. Sonat-, m iał Sejm  m ożność albo 
p rzy ją ć  popraw ki Senatu, albo- też ustawę o uehylc- 
n 'a  dekretu odrzucie.

P a n ow ie /S en a torow ie  tw ierdzili, żo sprawa nie 
jost należjmie przygotow ana.

’ 8 m,i€tsięcy oiQżkie.i w alłd  Związków Emeryckiodi, 
setki, poważnj-ełi ir.rtj-kulów w -oodziennej iirasie 
w szystk ich .odcień : d łu gotrw ałych  pertraktaeyj i ob­
liczeń w  M inisterstw ie Skarbu, zgody  Rządu, obrad 
łycm is ji JłtmSżetowej Sejm u i Senatu, a AYrcszcie 
uchw ały  ińem m - sejm otyego iiotrzeba bjTo na to, bj- 

•dłożyć załatwienie spraw y przez Senat, zlekcew ażj7ć 
dolę i rozgoryczen ie w iolołysięcznej rzeszy za«lużo- 
iiy-ołi obyw atel' i w spółtw órców  n iepodległości pań­
stwa.

Od uchw7a ly .S e jm u  zapadłej w dniu 4 m arca br. 
do dnia 22 ma roi t br. za m ało by ło  ozasu do prze- 
1'racow ania tej spraw y, b j7 nadać je j m oc ustaw o­
dawczą w  tej sesji i w prow adzić w  życie o-d dnia
1 kw ietnia br. Co tylokrotn.io obieej-wJiin-o.

, Gdzież są_i jak  w y g lą d a ją  ośw iadczenia tjtoh pa- 
now_ Senatprów7. którzj- za]ieAvn.iali emGrytÓAv o zro­
zum ieniu ich K rzyw dy i o Sw ojej życzliw ości dla 
nich, dlaczego nie by ło  nikogo, kto- stanął by  w na­
szej obronie?

Czy m ieli nlukaz niezabierania głosu?
.N iestetj; „yąjjbnm  nobila '1. nie u wszjmtkich dzi- 

Si;aj m a znaczenie. A,p r a v rdzie m ożni zawsze w oleli 
p ilnow ać inteTesowydsobistjuh lub łironió ty lko m oż­
nych, nie 'bacząc na -cie ip K ira  i pom ruki szarego 
tłumu.

»• 4 /zły jednak tak ]io:;ostać w inno i dzisiaj w -dobie 
naw oływ ania do konsolidacji w szystk ich  sfer społe­
czeństwa oraz w  dolne zwalczania kięąmnizniu?

C zy dalsze krzyw dzenie 200-tysięoznej rzeszy-em e­
rytów  i kilkum ilion-owoj groiUfis-dy ich rodzin  zgodne 
jost. z hasłam i gloszonjanii ]irzez pnlkc-wnika K oca , 
m ającego za sobą autorytet G łow y  P aństw a i W o ­
dza N arodu?

Odpowiedź jasjip. Jednostki silno duchem , które 
w iele już w życiu  przetrw ały  i w iele pośw ięciły  dla 
O jczyzny  i tym  razem jeszcze zacisną zęby prze­
cierpią, a naw-ot m im o „stanu spoczynku" nie ‘ d a d z t 
się w yprzedzić w  p ra cy  tw órczej, czy  k on so lid acy j­
nej dla dobra państw7a i narodu, ale tłum y p ok rzyw ­
dzonych znękanjuh, g łodn ych  i ch orych  em erytów

Nie wypożyczać pisma tym, którzy mogą prenumerować sami.


